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sic ie lstw o , tarzen ie się  w obec w y ż­
szych  i t. p., a o jej za letach  chociaż  
u p rzyw ile jow an ych , n ig  m a ani w sp o­
m nien ia . Z am ilcza p. Z am orski o tym , 
że in te lig e n c ja  jako w arstw a  ośw ieco ­
na daje tem u ludow i „n ajk u ltu ra ln iej-  
szem u “ to co p osiad a , to zn. dobre i  
złe stro n y  ośw ia ty , k u ltury , c y w iliz a ­
cji, że u trzym u je sta ły  k on tak t z za­
g ran icą , g d y  chodzi o literatu rę, sz tu ­
kę, m uzykę, że d otrzym uje kroku za­
chodniej Enropip! w p ostęp ie  k u ltu ra l­
n ym  i cy w iliza cy jn y m . — ■•.-Lud w 
w ięk szości sw ej je s t  sta le  m asą  bierną, 
od łeza su  do czasu  n a p a la ją c ą  się  sło- 
m ia n \ m zapałem  w alk i o popraw ę  
sw ego bytu . Jeżeli chodzi o k u ltu rę na  
w si to w ed łu g  słów  p. pr. Z am orsk ie­
go, k u ltu ra  ta  upodobała sob ie prze­
w ażn ie  lud, w k tórym  jes t  n a jw ięk szy  
procent rodzin  p raw d ziw ie  ch rześci­
jańsk ich . Oby ty lk o  ten  stan  r/bezy  
nadal p ozosta ł, to n ie m iałb ym  żad­
n ych  obaw eo do losów  naszej O j­
czyzn y. L ecz n ie s te ty  — trzeba stw ier ­
dzić, że' na w si p o lsk iej p o ja w ia ją  się  
już n ie  oznaki, ale co gorsza  fa k ty  
i to b. często zdem oralizow an ia , zd zi­
czenia, p ierw otn ego  i b ezk on k u ren cy j­
n ego  zacbfau stw a. .Bieda jesj; na wsi, 
a w iadom o, żetfczłow lek, k tórego  g n ie ­
cie nędza, głód  oraz w łasn a  nien ioe. 
P od atn y  je s t  n ajb ard ziej na p onętn e  
P o d s z e p ty !r ó ż n e g o  kalibru  w y w ro ­
tow ców , szubrawców i demagogów". Te- 
fco s.ię n a leży  obaw iać, b j lud w  tym  
N ajtru d niejszym  dla sieb ie  okresie',1 
P rzejściow ym , a wielce, n ieb ezp iecznym  
Nie. -załam ał się  duchow o, n ie popadł 
y  m oralną d epresję i u ie podda! się  
ślepem u losow i. A" czy  ży je  lud, T ę­
sknotą za d aw nym i, lep szym i czasam i, 
Nnrzcdzeiiiauii do innych  w arstw  na- 
v°dn n arzu con ym i mu przez n iesn-  
Niiennych przewód r-ó w, n ien aw iścią  

asow ą, nadzieją  b lisk ieg o  przew rotu  
'v u k ład zie •-‘.społeczny rn.

F Jeżeli p. pr. Z am orski zarzuca in- 
ebg'encji, że n ie  w ie le  nauczył s ię  lud  

|bd ni‘e,j. a le  raczej u ron ił przez w pływ  
L-l W arstwy io  eo m ial rodzim ego, In 

lyn i n a jzu p ełn ie j się  godzę, jeżeli 
• rz^;limleiny pod u w agę, że to od nosiło

s ię  do stosun k ów  p rzedw ojennych  
łączn ie  z chaosem  P olsk i odrodzonej, 
którego  g łó w n ą  p rzyczyn ą  b y ło  i jest, 
że d ecyd u jącą  ro lę w p o lsk im  'życiu  
od g ry w a ją  lu dzie szkół p rzedw ojen^  
nych , k tórzy  11 i e u m ieją  c z k n ie  ch cą  
rozgraiućzj$f&sieb.ie i sw ych  in teresów  
od spraw  publicznych .

In te lig e n c ja  ta  w  świe-tle u w ag  pr. 
Zanębyskiego sta ła  n a  lińskim  p oziom ie  
m oraln ym , n ie  p ła c iła  w ek sli, n ie do­
trzy m y w a ła  zobow iązań.

W iadom o, że  w ieś sz la  i id zie ś la ­
dem m iasta , a w  pochodzie tym  dosta­
w ała  i  zosta je sp óźn iona o d o b r e ' k il­
k an aśc ie  lat. To co b yło  m odne u in 
te lig en e ji przed 10, 15 la ty , teraz do­
piero p rzyję ło  s.ię na w si. N ie  dziwr 
wjęc^że, lud je s t  w  k ońcow ym  stadium  
naśladow  n ictw a  in te lig e n c ji przed- i 
w ojennej. W sp ólćżcśn e pokolenie* wrar- 
stw y  ośw iecon ej je ś t  w ła śn ie  ca łk iem  
inne od poprzednich , w ycbow yW ańyoh  
i żyjąhych  w  dobrobycie m aterialnym ,, 
o k a lec tw ie  duchow ym  n iew olu ej epoki.

R óżn ica  tą zaznacza się  w sprzecz­
ności p oglądów  i  p ojęć n a  życie, stare  
jest k on serw atyw n e w tyoh dziedzi­
nach, k tóre m ożna ok reślić  jako  u- 
jem ne dla w spółczesn ej P o lsk i jeżeli 
chodzi o etyk ę p ojed yn czego  cz ło w ie­
ka, jak  ró w n ież ,e ty k ę , p an u jącą  .w ż y ­
ciu  publkiznyui, m łode pokolenie^  n a ­
to m ia st jest p rzyn ajm n iej w  w ięk szo ­
ści postępow e n iem al we w szystk ich  
przejaw ach  ‘życ ia  w  zn aczen iu  dodat­
nim  "wolne od n a lec ia ło śc i niewmlui- 
Czyeh, p ierw iastk ów  p rze sz ło śc i: z to­
go powodu p ok olen ie stare jofct en 
gros k u lą  u nogi P olsk i w spółczesn ej 
opóźn iającej i w zb ran iającej .młodej 
gen eracji bran ie od p ow ied z ia ln ości za 
lo sy  P o lsk i. To co p ow ied zia łem  o po  
koleniu  które boi się  dopuszczać m ło ­
dych do p rac  k ierow n iczych  nad zm ia­
ną oblicza w sp ó łczesn ej /.Polska, n ie  
należ}, rozum ieć jako- brak p oszan o­
w ania dla siw ych  włosów", jako nie- 
seliy  len ie  czoła nad taką surną pracy, 
p ośw ięcen ia  w dziele odbudow y O j­
czyzn y, lecz ja k o j  w yraz krzyku rze- 
cz \ w istości, k tóra d om aga s ię  m ło­
dych, św ieżych  sił, g łów  otw artych .


